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W  onegdajszym przeglądzie podaliśmy treść 

zapowiedzianych interpelacyj w parlamencie an
gielskim i skutek jaki otrzym ały. Skutek ten nie 
b ył żadnym stanowczym faktem. Hrabia Derby 
oparł się i słusznie na precedency! jaką zostawi
ło  ministeryum obejmujące rządy w r. 1 8 4 6  po 
Robercie Peelu, które także nie postawiło z gó
ry żadnego wyraźnego programatu swej polityki. 
Czuje się zaś hrabia Derby tern mocniej do po
dobnego postępowania upoważnionym, iż lord 
Russell według w łasnego wyznania dał dymisyą 
dla te g o , że w ładzy dłużej utrzymać nie m ógł, 
a rozwiązanie natychmiastowe parlamentu za rzecz 
wielce szkodliwą dla kraju uważał. Tak samo 
je też uważa hrabia Derby i krok ten przedsie- 
weźmie w tedy  dopiero, g d y  sprawy krajowe na 
niego zezwolą.

Jakkolwiek atoli interpelacye nie m iały wyra
źnego ani na gabinet, ani na parlament wpływu, 
w yśw ieciły jednak znacznie stanowisko stronnictw.

Hrabia Derby w Izbie lordów, pan D'Israeli 
w Izbie niższej, w różnych co do wyrażeń, ale 
w równych co do kierunku mowach, oświadczyli 
jak najdobitniej, iż wszelki projekt dążący do 
zmiany systematu wolności handlowej, a zatem 
wszelki projekt protekcyjny, nie może być nawet 
sam ą tylko większością parlamentu przeprowa
dzony, że do takowego potrzebaby poparcia opi
nii powszechnej ; zatem , że gabinet może mieć 
zamiar uwzględnić niektóre słuszne użalenia się 
stanu rolniczego, ale uczyni to wtedy tylko, i te- 
mi sposobami, które za stosowne osądzi. W y 
znanie to dwóch ministrów, owych kierowników, 
leaders , gabinetu, jest nader ważne. N ie bez 
przyczyny zdawało nam się widzieć w gabinecie 
torysowskim, takim jak się gabinet hrabiego Der
by z początku przedstaw iał, coś strupieszałego.

Po owem wyznaniu, ministeryum torysów, jako 
protekcyjne istnieć przestało. Opuszczenia tego 
charakteru, nie zapisujemy tu bynajmiej jako na
ganę. Przeciwnie hrabia Derby poKazał się 
prawdziwym człowiekiem stanu. S ą  bowiem pe
wne pprądy opinii publicznej, które uznać skoro 
raz przeszły w życie narodu, jest największym  
rozumem politycznym; starać się zaś, aby z nich 
dla kraju korzystać, a przeto ująć takowe, aby 
nimi módz pokierować, a nawet je ograniczyć, 
jest najtrudniejszą sztuką polityczną.

W szak że  mylnem byłoby twierdzić, że owa 
ze strony torysów jakoby koncesya, wzmocniła 
whigów. P ow yższe wyznanie sprawiło, że stron
nictwo tych ostatnich przestało wyobrażać obro
nę systematu wolnego handlu. W iedzieli o tern 
dobrze radykaliści, a ostatnie interpelacye były  
tylko dla nich doświadczeniem. Od chwili jak 
spostrzegli, że system cła  zbożowego nie będzie 
przez nikogo więcej wprost utrzymywanym, opu
ścili whigów. D ow iódł tego niezaprzeczenie hra
bia Derby, gdy z ca łą  siłą  swej wymowy, za
pytał lorda Jo h n  R u s s e l l , gdz ie  b y ły  one 1 6 8  
g łosów , które zgromadziwszy się u niego dzisiaj 
do owych interpelacyj go sk łon iły , gdzie one 
b yły  wtedy, gdy w sprawie obronę kraju na ce
lu m ającej, to je s t  w k w e s ty i  milicyi, minister) um 
whigowskie ledwie i  13 głosów  na swoją stronę  
zebrać potrafiło? Śm iałe to zapytanie tłumaczy 
dostatecznie upadek gabinetu whigów.

H rab  ia D e rb y  rozwiąże parlament, skoro in te- 
resa kraju na to pozwolą: ministeryum mniejszo
ści, w ładzę długo w ręku swoim zachować w A n 
glii nie może. Odwoła się więc hrabia Derby 
do narodu, z zapytaniem jak ośw iadczył: czyli 
naród chce ministerstwa takiego jakie lord Rus
sell opozycyi obiecał: fjubinetu na obszern iej
szych  podstaw ach ? Jok dalece wybory konser

watywne wypadną , powiedzieć trudno. Co je 
dnak pewno, a powtarzamy tu raz już powiedziane 
przez nas zdanie, to że kwestya protekcyi skoro 
przyjdzie do dyskusyi w nowym parlamencie, 
będzie tylko ostatecznem kwestyi tej usunięciem, 
a posłuży za punkt wyjścia do nowego uszyko
wania się stronnictw i przyjęcia rzeczywistych, a 
nie fikcyjnych kierunków w polityce wewnętrznej 
królestwa W ielkiej Brytanii.

B y t o r r e a p o n d e E t c y a  C a sa sia .

i e d e ń  22 marca.
w Usiłowania niezmordowane pana ministra Bach w prze

prowadzeniu organizacyi wewnętrznej państwa na podsta
wach odpowiednich istotnym potrzebom, rychłym i szczę
śliwym, podług i owych zapewnień, mają być uwieńczone 
skutkiem. Rada państwa skończy na zastosowaniu się <to 
opinii ministra, w którym naród ma n a d z ie j e  i N . Pan zu
pełne zaufanie. . .

Kongres celny kończy swe prace z końcem miesiąca. 
Ostatecznym ich rezultatem będzie przyjęcie projektów 
Austryi dopełnionych niektóremi artykułami z postano
wień konferencyi drezdeńskiej. Kongres berliński zdaje 
s ię .  że z tego będzie musiał wyjść punktu.

W W. KK. rosyjscy zabawią tu do soboty. Wczoraj byli
na wieczorze u hrabiny Apraxin -  Esterhazy.

Strata „M ariany“ jest niezawodną. Wczoraj odebrane 
depesze urzędowe d onoszą , że się statek ten rozbił w o -  
kolicarh ujść Po, gdzie znalezione w części jego rozbit- 
ki. N. Pan był z wizytą dla pocieszenia u p. barona de 
Kuheck.

Wczorajsze przedstawienie opery włoskiej „Macbeth“
było zupełnie zadowalniające. Pani Medori i pan Bassini
otrzymali liczne i zasłużone oklaski. Jutro balet Giselle 
z panią Ferraris.

Pomiędzy śpiewaczkami zbiera na koncertach i zgro
madzeniach prywatnych bogate laury .panna Rupplin która 
ma zamiar udać się stąd do Warszawy.

W  przyszły czwartek teatr amatorski u pani Loventhal. 
W  piątek trzecie przedstawienie żyjących obrazów na 
dworze.

csĘoć u n g tASKO - Am s r i c m
0 KONTRAKTACH KIJOWSKICH.

( D okończenie .)

Podczas teraźniejszych kontraktów, niemieliśmy nic zgo
ł a ,  coby wychodziło z rzędu zwyczajnych już dla nas 
rzeczy. B ,ł to  daguerolypowany odcisk przeszłorocznego 
obrazu. Też towary, też szyldy, też nazwiska magazy
nów, ciź kupcy i na tych samych miejscach, nawet wia
doma Nastusia, tak sprzedawała w korytarzu sali owmcc, 
jak sprzedaje od lat dwudziestu i jak opisał Korzeniow
ski Zawadzki i Glucksberg mieli jednakże nowości lite
rackie z datami 1852 r. „Kordecki" i „Komedyanci" Kra
szewskiego. Poczye Zaleskiego, „Druga źona“ Korze
niowskiego, Literatura Syrokomli,  Galerya diezdenska. 
Podróże Tripplina, i jego „Pan Zygmunt" miały najwięk
szy odbyt, a o Pana Tadeusza domagano się gwałtem. 
Trzeba przyznać, iż pokup u nas na książki staje się co-  
r..z większy i prawie u każdego obywatela, figuruje li
teratura w rejeslrzyku sprawunków, między kawiorem, 
świecami i bałyką.

c  naSZj ci, literatów’ był M. Grabowski, Gryf, Podwy- 
soeki i kilka innych znakomitości,  które w edług trafnego 
postrzeżenia, hr. Rzewuskiego o pewnym li terac ie , rą po
dobne do jerczyka w rosyjskim języku, to je s t ,  iż wszę
dzie są a nigdzie nic nieznaczą. Był tu także wydawca 
Album wileńskiego pan Wilczyński i bawi ciągle wasz 
literat-wydawca Skimborowicz.

Niemyślcie Jed" al<że> iż podczas kontraktów, mamy czas 
zbierać się vv kółka literackie lub czytać nowo dzieła. 
Interesa tak zajmują wszystkich, iż chybaby tylko p erp e-  
tuum  mobile Rudnickiego, gdyby je  przywiózł,  zwróciło 
powszechną uwagę, po się daje załatwić chwilką, to za
łatwiamy tylko, ale książki jadą  sobie nierozcięto najspo-

kojnićj do dom ów , gdzie dopiero przy s y g a rz e , w wol
ierze i szlafroku, czytać je  będziem.

Niejaki pan profesor malarstwa, Chcrzoj Duzi,  przy
wiózł tu obraz przedstawiający trzy męczennice, w licz
bie których je s t  ś. Blandyna (epizod z czasów Nerona) i 
pokazywał go za opłatą 50 kop sr. od osoby. Widzia
łem go. Cała kompozycya zasadzona je s t  na efekcie, jaki 
sprawia światło dzienne przeciskając się przez kraty wię
zienia i oświetlając grupp?- Je s t to płód nowej francu
skiej szkoły z całemi jej zaletami i błędem. Ś. Magda
lena Tysiewieza, którą tu pokazywano przed kilkoma laty, 
jest  utworem i trudniejszym co do zadania i wykonanym 
lepiej niż obraz Duzi. Dziś u nas zagęściły  się kopie obra
zu Tysiewieza w litografiach i olejno, ale w szystkie, ile 
mi ich widzieć się zdarzyło, są parodyą tylko pierwo
wzoru. W księgarni Zawadzkiego był jeden tylko utwór 
Chojnackiego, Dwie dziewcząt Podolanek. Piękny to za
miar przedstawiania scen z naszego bytu i z naszych 
wzorów. Chojnacki wziął się do te g 0 p0 raz pierwszy 
podobno i stąd kompozycya jego  j ost jeszcze nieśmiałą. 
Obraz niema myśli: jes t  to tylko g ruppa,  nic więcej. 
Starsza dziewczynka ina za melancholijne oczy a wido
cznie jeszcze inyślic niema o czem; młodsza ma rysy 
n ie ładne ,  ale widać, wzięte z natury i miejscowe, siedzi 
u nóg siostrzyczki jakby senna; w dali widnieją trzy ko
puły cerkwi,  otóż i wszystko. Pomimo jednakże braku 
głównej idei,  z której trzeba było wysnuć kompozycyę, 
jes t  to obrazek bardzo miły < a oka. u  nas niebrak na 
tematach, ale malarze nasi, kształcehi zwykle na obcych 
w zorach, nieodwaźają się jeszcze szukać u nas przedmio- 

j  tów do obrazów; jeźli więc i morą j C) biorą lękliwie i 
niepewnie. .

W  koncerta i tea tr ,  byliśmy w tym roku ubodzy jak 
nigdy. Prócz Servais’go wiolonczelisty, byj 0 ki]ka $p:e_ 
waczek i fortepianisłów, ale wszystko to drugorzędne ta -  
lenta, o których niesłyszcliśmy nawet do czasu przeczy
tania afiszy. Ta mnogość jeniuszów muzykalnych, jaką

mamy teraz w każdćm niemal prowincyonalnem miaste
czku, już mi nakoniec śmieszną się być zdaje. Kto ich 
tam wie czy sami są tak zarozumiali, czy też nas mają za 
takich g łupców , iż byle który o własnych siłach wgra-  
molil się na es tradę ,  oho , patrz ,  już ogłasza koncert.

Nie tylko, że to je s t  poniekąd niegrzecznym, zawodze
niem ludzi, ale co gorsza ,  przekonany jes tem , iż niewy
robiony talent od czasu jak  wystąp ł  publicznie, jak go 
z pobłażania przywitano oklaskami, wzbija się wnet w du
m ę,  jak żółtodzióby literat,  po wydaniu pierwszej swojej 
ramotki i już nieujdzie tyle na drodze doskonalenia sie
bie, ileby mógł pracując w ciszy, z przeświadczeniem 
swojej niedoskonałości.  Koncerta zabijają zdolności, sko
ro te występują niewydoskonalone, czy to naganą czy po
chwałą. To jedno; a d rugie: przypuśćmy, iż ci panowie
1 te panie, istotnie posiadają prawdziwy ta lent,  to jeszcze 
niedaje im prawa ogłaszania koncertu z ceną biletu po
2 i 3 rub. sr. O talent dzięki B ogu , dziś u nas nie tak 
trudno. Talent spotkamy w kaźdem niemal mieście, w wie
lu domach na prowincyi, ale wezwani do słuchania ko
goś publicznie, chcielibyśmy usłyszyć coś więcej nad 
mierność, z czegobyśmy się czuli zadowoleni i niewsty- 
dzili się przed własną kieszenią, jak ów szlagus, co to 
zwabiony ciekawością obaczenia pcheł uczonych,
bie potem i spluwał na jedno wspomnienie, iż a 
takie głupstwo rubla, za który mógłby ky ^
korcy owsa. w fdrowni aktorowie,

Na kontrakty zwykle przyjezdźaią ^  baI d , 
od kilku lat nawiedza nas cząstka . Kutulińska Na (eraz 
Mauryów i panny: Szczep- stary skasovvano a n0w e_
Kijów zostaje bez t e a t r u > Aktorowj e je(in.lkźe ch 
go nie zbudowano ul)|iCżn0ś ć , najęli dom prywatny
r i T z a s t a w i b  k rz e s ła m i, wyłamali ścianę i z pokoju d ru -  

zrobili scenę. Biedny to był teatrzyk! i tylko W e
sele »  Ojcowie z jego  zuchowatym mazurem, nęciły  pu
bliczność. — Na waletę mieliśmy kilka pięknych balów
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Sprawa b r c m e ń s k a  zbliża się do punktu przesilenia; zapo
wiedziana egzekucya  naslijpi niebawem, albowiemmieszczań-  
stwo na posiedzeniu dnia 20 uchwaliło 127 głosami przeciw 
9 7  z okazyi odmówienia przez senat rozpisania wyborów 
na*r,owego burmistrza, iż senat winien do tego kroku 
przystąpić, niezwaźając na to co Bundestag mówi, które
mu na podstawie prawa nie służy moc mieszania sit?; j e 
żeli zaś senat przy swojem obstawać myśli,  wówczas mie
szczaństwo odmówi mu uznania i wszelkie stosunki z nim 
zerwie. . . .

Ostatnie formy grzeczności dyplomatycznej przywróciły 
dobre stosunki między Wirłembergiem a Prusami zerwane 
od zjazdu w Bregenz.

—  Najważniejszym wypadkiem, jaki nam donoszą dzi 
siejsze dzienniki z Francyi, jest spadnięcie kursu renty 
5 -procentowej, niżej a l part.  Gubiono się w domysłach, 
jakie mogą być tego zjawiska powody; w każdym razie 
jestto wypadek niepokojący dla rządu, któremu jak po
wiedzieliśmy wczoraj, wiele zależy na utrzymaniu kursu 
renty, dopóki nicupłynie termin do zgłaszania się o spła
tę kapitału, dekretem o redukcyi renty naznaczony. Z r e 
sztą, prócz pogłosek o powrocie do ministeryum pp. de 
Morny i Foulda, niemamy z Paryża nic ważniejszego.

— Dzienniki angielskie, mianowicie Morning Herald  
organ gabinetu i Morning A dver t iser  organ radykalistów 
zapowiadają na dzień 2 0  b. m. ważną szermierkę w par
lamencie. Powodem do niej ma być mocya o przyznanie 
ministeryum trzechmiesięczncgo jedynie kredytu, na po
trzeby bieżące. Celem opozycyi jest ciągle zmuszenie ga
binetu do bezzwłocznego rozwiązania parlamentu. Tory-  
sowie zebrali już przeszło 5 milionów złp. subskrypcyi 
na koszta wyborów. Summa zebrana przez zwolenników 
wolnego handlu wynosi dopiero półtrzecia miliona.

W  zeszły czwartek hr. Beaumont interpelował minisle- 
ryum w Izbie lordów, a pułkownik Rawdon w Izbie niż
szej,  o zniewagę wyrządzoną oficerowi angielskiemu 
w Liworno. Minister spraw zagr. lord Malmesbury odpo
wiedział,  że na skargę zaniesioną przez sekretarza po
selstwa W. Brytanii w Florencyi, dyrektor policyi liwor- 
neńskiej skazany został na 8 -dniowy areszt za postępo
wanie swoje w tej sprawie. Lord Palmerston i lord John 
Russell zapytali następnie jaki skutek odniosła korespon- 
deneya w sprawie poddanego angielskiego, którego znie
ważył oficer auslryacki w Florencyi. Minister odpowie
dział, źe rozpoczęte w tym względzie negocyacye je
szcze  nie są ukończone.

Depesza telegraficzna z Londynu 2 0 g o  marca d o n o s i: 
„Lord Derby ośw iadczył w Izbie lordów, że rząd zamie
rza rozwiązać parlament w ciągu trzech miesięcy, na cze'm 
lord Grey poprzestał. Podobne oświadczenie pana d’Israeli 
w Izbie niższej wywołało gwałtowne zaczepki ze strony 
lorda John Russell, pp. Cobdena i Cardwell, żadnej wszakże 
niewniesiono mocyi i Izba rozeszła się bez głosowania.“

—  W skutek objęcia na powrót urzędu wielkiego W e
zyra przez Reszyda Paszę, Fuad ElFendi wrócił do mini
sterstwa spraw zagranicznych w Stambule. Mustafa ba
sza b. gubernator Kandyi, mianowany został prezesem 
Rady Państwa.

W i e d e ń  2 1  marca. Z e  strony banku narodowego  
w y s ła n o  już urzędników do L w o w a  i Tryestu dla 
rozp oczęcia  przygotow ań celem za ło ż e n ia  w  tych  
miastach filii b nku i znalezienia s to sow n ych  dla tych  
z a k ła d ó w  pomieszczeń.

__ Dobra hr. Kazim erza  B ath yan iego ,  dotąd s e -  
k w e s lr a c ie  tylko uli g ł e ,  przech odzą  w  zu p ełn ośc i  ped 
zarząd  kamery królewskiej i ju ż  zaczęto  w  nich ad 
m in istracją  skarbów ą.

— G u z .  w ie d e ń s k a  p daje co kilka lub kilkanaście  
dni w yrok i sądu wojennego za  różne przekroczenia  
polityczne, lub sp raw y  z e  w z g lę  !u ns stan oblężenia  
podpadające sądom wojennym? Podajem y z nich ty l
ko n ajw ażniejsze .  S t d  w ojeny  pragski na H r a d c z y -  
n ie ,  s k a z a ł  św ie ż o  m iędzy  innemi J ó ze fa  L u d w ig  
czeladnika kotlarskiego, za  n am ow ę ż o łn ie r z y  do z ł a 
mania w ierności i obrazę majestatu w  2gśm stopniu  
na karę 5 c io - l  tnich robót L r teczn ych  w  lekkich kaj
danach. Kolońska Y olksh a lle  z  tego powodu za s ta 
nawia s ię  na i w ielką  liczbą p rzestęp stw  politycznych  
i zw y cza jn y ch  k arn ych ,  tudzież  licznerai wypadkam i  
obłąkania . W  og łoszen ia;  h są d ó w  w ojennych, mówi 
ten dziennik, napotyka s ię  nieustannie przekroczenia  
p rzeciw  m a je s ta to w i , b lu żn iirs tw a  p rze c iw  B o g u ,  
podburzające m ow y, namawiania ż o łn ie r z y  do z ł a 
mania w ie r n o ś c i ,  polityczne zab ieg i  w sz e lk ie g o  ro
d za ju ,  taje inne sp isk i ,  n iebezpieczne k orespondencje ,  
rozszerzan ie  n iebezpiecznych  pism i obrazów , ja w n y  
opór p rzec iw  organum publicznego b e z p ie c z e ń s tw a ,  
z b ie g o w isk a ,  napuszenie stanu oblężenia i co dzień  
w zrasta jąca  l iczba  w y p a d k ó w  o b łą k a n ia ,  co w s z y s t 
ko je s t  symptomem cechującym  d zis ie jsze  c z a sv  d w o 
ma trapione widmami: zbrodnią i s z a le ń s tw e m !

—  K o r e s p .  S a h b u r g s k i  p isze  z  W ied n ia :  N a j-  
w y ż sz e m  pismem gabiuetowem  naznaczono minister
stwom  cyfry  p r z y z n a n e g o  im na r. !>. k redytu , co 
d ług i cz a s  w przód  obradowanrm b y ło  w  minister
s tw ie  skarbu, aby o ile można dojść do n a jw ięk szych  
oszczęd nośc i  w  projektach do etatu w szy s tk ich  g a 
ł ę z i  zarządu i c a ł e g o  etatu publicznego, a w sze lk ie  
nowości nie w ym agan e b ezw zg lęd n ie ,  późniejszemu  
zo s ta w ić  c z a so w i.  Tym sposobem zamierzono liczne  
o sz c z ę d n o śc i ,  d ozw alające  z r ó w n o w a ż y ć  wydatki  
z przychodam i. Pismo to za w ie ra  je sz c z e  inne w a -  
żue p ostanow ien ia ,  aby k sż d e  ministeryum s k ła d a ło  
m iesięczn y  budżet sw ój  najdalej do 2 0 g >  k ażdego  
miesiąca poprzedzającego . Nadto budżetu kwartalne  
mają być rów n ież  sk ład an e;  przy tej sposobności po
leco n o  jak  n a j w ię k s z e  o g r a n ic z a n ie  s ię  na w y d a tk a c h  
n ie z b ę d n ie  p o tr zeb n y c h .

—  S e n a t  akademicki p ragsk i ,  w y d a ł  o b w ie s z c z e 
nie na mocy polecenia ministerstwa o ś w ie c e n ia , aby na
d e s ła n e  z o s ta ły  w y k a z y  sta tys tyczn e  u czn iów  z do-  
kładnem  oznaczeniem  narodowości.  U cz n io w ie  prze
to z a w e z w a n i  zo s ta l i ,  aby pod rubryką „ojczyzna i 
miejsce urodzenia w yraźn ie  podali cz y  s ą  Niem cam i,  
C zech am i,  M oraw ianam i,  W ło c h a m i ,  M adziaram i,  
S ło w ia n a m i z p o łu d n ia ,  W o ło c h a m i,  Polakami lub 
Rusinami."

—  Koncert hrabiny Itossi w  P rad ze  na ce le  do
broczynne p rzyn iós ł  c z y s teg o  dochodu 5 5 7 6  z łr .  pró
ba za ś  8 2 0  z łr .

Bale jak bale, nudne, ctykielalne i puste jak życie pró
żniaków, zdobiły je tylko dwie Podolanki, jedna rozkwi
tła już w pełny kielich róży, druga, pączek w pół roz-  
wity, a obie zachwycające i śliczne. Bale maskowe są 
lu nader oryginalne, jeżli wytłóinaczym sobie to słowo  
na wywrót. Kostiumy bez wdzięku, odpowiedzi i naga-  
bania, bez dowcipu, rozmowy czcze ,  pomimo turbanów, 
p iór , pasterskich kapeluszów i mnichowskich tajemniczych 
kapiszonów. Pierwiastek miejski przeważa tu ilością, a 
trzeba przyznać, źe ten jeszcze syllabizuje towarzyskość. 
Piskiem tylko małpują maskowe bale, —  i pisk tylko jest 
im do twarzy.

Powiem jeszcze o jednej szczególności wpływającej na 
rolnictwo z tej przyczyny. Gospodarstwo nasze dotąd zo 
staje urządzone w najprostszy i staroświecki sposób. Dzie
limy dotąd pola na trzy zmiany: na pszenicę liczymy pra
wie zawsze procent dziesiąty. Agronomowie zagraniczni 
a nawet wasi Marymonlczyey, przybywszy tutaj i po
znawszy nasz niezrównany czarnozicm, śmieją się z nas 
i ubolewają nad takim stanem rolnictwa. Ale cóż po
wiesz: mówię ci za rzecz pewną, iż straciłby len ,  kloby 
chciał tu szczepić gospodarstwo według trybu. Jużci 
nie myśl, ażeby choć jeden z naszych obywateli nie z o 
stał do tyła rozsądnym ile być njrn trzeba, dla obliczenia 
własnych korzyści, wszakże właśnie najroztropniejsi go 
spodarze, zaprowadzają odmiany bardzo nieznaczne, a 
za kardynalną metodę Kładą warunek najmniejszego a-  
wansu.

Drugą niemnićj ważną ale więcej wyłączną klęską, jest  
nagłe a nie przewidziane poniżenie u nas cen na cukier 
krajowy. Trzeba ci w iedzieć ,  iż ceny upizednie na pia
sek były u nas za pud od 6  do 8  r. sr. Ogromne zyski 
jakie ztąd wyliczyć było nie trudno, pchnęły wielu do 
zakładania fabryk cukru. Nie każdy był oznajmiony ze 
wszystkiemi szkopułami tej ułudnej spekulacyi; nadewszyst-  
ko, nie każdy obliczył się z gotówką. Liczyło ąię naj- 
wWcćj na jakoś to będzie i budowano fabrykę. Tymcza

sem cukrownrstwo wymaga u nas znacznych wydatków. 
Jeżeli i buraki obrodziły i fabrykacja poszła dobrze, rok 
jeden wzbogacił przedsiębiorcę, ale jakże podobne zda
rzenie jest rządkiem! Częściej nie umiano urządzić bu
rakowych plantacyj, częściej odbierano złe wydatki, a 
wtedy zamiast zysków rosły straty. Zaaferowany cukro- 
war brał sie za g ło w ę ,  pożyczał na ogromne procenta i 
zaczynał z wiosną próbę now'ą. Tak było przez lat kil
ka, lecz te pierwsze próby nie zostały bez wpływu. Na
uczono się staranniej chodzić koło buraków, i dziś mo
żemy się pochwalić plantacjami; nauczono się lepitJj go
tować syrop, i Oto fa|)rykacya cukru weszła w porządniej
szą kolej.

Chociaż wyczerpane kapitały dotąd opłacają się drogo, 
lecz fabrykanci pocieszali się nadzieją przyszłych plonów 
i wszystko szło dobrze, do kontraktów. Teraz zaś nie
spodziany, nie przewidziany cios zachwiał u nas fabryki 
i rozwiał złote góry jakie budowano na nich. Cena pia
sku, o czem nikt nie marzył, spadła nagle z 8  na 4  rsr. 
Jak się dąsali, jak krzyczeli cukrownicy, tego ci opisać 
nie potrafię. Mówiono, źe to zmowa głównych rafina- 
lorów i wstrzymywano się ze sprzedażą, lecz ten upór 
me mógł trwać długo. Każdy bowiem z cukrowarów
był goły i na potrzebował gotówki; żydzi oblegali
kwatery, nowe zakazy wymagały zadatków, dawne opłat, 
nie było co począć, i trzeba było sprzedać za co daja. 
I to meby jeszcze. Pierwej sprzedając piasek, brano 
częśc gotówką . część w tretach, dziś na kupno i hr. Bo-  

I  br.yński i Jachnenko skasowali trety. Pierwej zbywano 
| wnetze trety z ustępstwem i były pieoigdzc, dziś kon-  

traktu zbyć niepodobna, bo któż z kapitalistów da na u-  
mowę w jedne rcce kilkadziesiąt tysięcy rubli ? I trety 
u nas zachwiany mają kredyt. Jest ich jak piasku. Bie
rzemy jo prawda; eskontuja je  prawda , ale boimy się 
krizysu i niozatrzymujem jo długo. Tak się to złożyło  
wszystko fatalnie i kontrakty teraźniejsze będą pamiętne 
boleśnie i wielu i długo. Rozumie s i ę , iż na odgłos o

—  W ie lk i  m arsza łek  dworu cesarskiego  lir. K a 
rol L anckorońsk i,  o trzym ał w ielki k rzyż  orderu do
m owego s is k o -e r n e s ty ń sk ie g o .

Niem cy.
Profesor S t ih l  jed en  z g łó w n y c h  p r z y w ó d z c ó w  

stronnictwa k r z y ż o w e g o ,  m ia ł  n iedawno m ow ę w  s to 
w arzyszen iu  ew an g ie l ick icm , o której m ó w i'  W a n 
d e r e r  w  liście z  B erl ina ,  iż nie z y s k a ła  ona dobrego  
przyjęcia  u wielu stronników w ła sn e j  party i i d latego  
G a z .  A r z y i o w a  ani wzm ianki o j e j  treści nie u c z y -  
„ i ł a ,  a profesor nie myśli bynajmniej o j e j  dru kow a
niu. Objaśnienia jego Iia,| pojęciem rew olucy i pro
w a d z ą  n ieodzow nie w  sw ojej  następności do z a s k a r 
żenia  protestantyzmu.  ̂ W  gronie s łu c h a c z y  p o w ię 
kszę] cz ęśc i  p rzec iw n ik ów  p rofesora , u trzym ywano  
s łu s z n ie ,  że  prof. S tahl na za sa d z ie  w ła sn e j  teorvi,  
m usia łby  koniecznie powrócić  do judaizmu albowiem  
w ystąp ien ie  jego w ed le  w ła sn e j  jego nauki,  b y ło  już  
krokiem rewolucyjnym . W  ogóle zas tosow an ie  teo -  
ryi s  f istycznego profesora , m usia łoby  do d ziw n ych  
doprow adzić  rczu tatów. N a le ż a ło b y  p rzyw rócić  pod 
d a ń s tw o ,  a sz lach cie  zachodnich p ro w in ey j ,  która 
dziś  p łat  i podatki zw r ó c ić  z  procentem to w szy s tk o  
co dotąd zap łac il i  jako  podatek od ziemi. Z u c h w a 
ł y  profesor a p e l lo w a ł  do „w oli boskiej,"  która ma 
być miarą j e g o  w id zen ia  o rew olucyi i n ie r e w o lu c y i , 
jak g d yb y  s ię  m ia ł za  bezpośredniego t łum acza  o b ja -  
w ień .  N ieb ezp ieczn ą  rów n ież  jest j e g o  teorya o upra
wnieniu legalnego  oporu p rzec iw  królowi i w ła d z y ,  
jeż e l i  opór fen w ych od z i „ud k lasy ludzi przez B o 
ga  wybranej." S ł o w o  „ l-ga lność,"  którą profesor  
c h c ia ł  s ię  z a s ło n ić ,  jest t k ogólno i nie znaczone  
że  nieznosi n ieb ezp ieczeń stw a  tej potwornej za sa d y  
z w ł a s z c z a ,  że  h istory* naucza dostateczn ie ,  jak eia-’ 
stycznem i są  pojęcia legalności.

A kcyonaryuszom  banku gier hazardów nych  
w Hamburgu d osta ła  s ię  za r. i 8 5  i dyw idend a  44 „ /0. 
Gdy u' r. 1 8 4 8  zgrom adzenie narodowe frankfurtskie  
bank ten za m k n ę ło ,  w ła ś c ic ie le  • jego bracia Blank  
zb yw ali  ak cye  po 5 0  za  4 0 0 .

— J e n e r a ł  heski Gi rland, sk azan y  p rzez sąd w o 
jenny K asse lsk i,  po odsiedzeniu t r a z  sw ojej  kary z a 
ż ą d a ł  d ym is ji .

— Z n any  pisarz dram atyczny Ila  p a ch ,  umarł  
w Berlinie.

F r a n c y  a.
P a r y ż  1 9  marca. W s z y s tk ie  papiery znacznie s p a 

d ł y  na dzisiejszej  g ie łd z ie .  Zred uk ow ana  renta 5 ° ;  
z e s z ła  do 9 9 , 6 0 ,  a przez ch w ilę  s ta ła  nawet 9 9  *|<j 
3proccntowa sp a d ła  ofr.-nks, nu 6 9 . Podobnież w s z y 
stkie ak cye  kolei że laznych .  J ak ie  niogij być p o w o 
dy  tego popłochu, trudno odgadnąć. Jedni przyp i
sują go ob aw ie  o l ik w id ic y ą  w  końcu m ies ią ca ,’ ku
piono bowiem m asę rent za  g o tó w k ę  i sp rzed aw an o  
j e  potem ze  znacznym  rabatem na termin ostatniego  
marca. Inni m ó w i l i ,  ż e  C esarz ro sy jsk i ,  który jak 
w ia d o m i z a k u p ił  przed 6  laty za  5 0  m i l i o n ó w  fran. 
renty, żąda zw rotu  kapitału . W s z a k ż e  w e r s j a  ta 
nie zdaje s ię  p r a w d z iw ą ,  c h o c ia ż ,  powtarzam y  
istotnego powodu zniżenia  kursów dociec niepodobna!

takiej taniości cukru, na wieść o niepowodzeniach cukro
warów, kapitaliści ścisnęli kieszenie i nowych summ nie 
puścili w obieg. Bojaźń straty zrobiła ich głuchymi na 
wszelkie zaklęcia i ewikeye. Wymożono najwięcej, jeżli 
odterminowanie długów dawnych, i z tein rozjechano sic 
do domów. J V

Lecz zastanawiając się bezstronniej nad tą wielką me
tamorfozą bożka handlu, trzeba przyznać, iż na tak nie
spodziewaną taniość nie wpłynęły ani zmowy rafmatorów, 
ani ogromne jakoby dowozy na północy piasku zagrani
cznego. Nasz cuk.er ma swoje kółko konsumpcyjne i 
przypuściwszy, źe jedno i drugie( mogło mieć miejsce 
zawsze ztąd nie można było oczekiwać tak ogromnej ró
żnicy co do ceny. Główną przyczyną poniżenia cen ile 
mogę sądzić nic mając wiernych danych, jest zupełne wy
czerpanie z obiegu kapitałów przez pożyczki na awanse 
fabryczne, do których rzucono się z zapałem, ale po więk
szej częci bez rozwagi i pieniędzy. Powtórzyło się u nas 
w miniaturze co miało miejsce przed kilkoma laty zagra
nicą z szału jaki opanował massy do rzucenia się na 
nkeye dróg żelaznych. Najpewniej, iż fabryki cukru zmniej
szą się u nas od dzisiejszej daty co do ilości, j,]„ Zy_ 
szczemy na jakości. Zostaną tylko c i ,  którzy prowadzą 
porządny i obmyślany handel, bo jakkolwiek dla nas zdaje 
sic to być dziwncin, iż biorąc cztery ruble srebrem za 
pud piasku, tracimy na tern i zmuszeni jesteśmy zamykać 
fabryki, wszakże to niewątpliwie, iż zyski ztąd zreduko
wały się u nas do zysków jakie mamy z pszenicy s p r z e 
dając ją w Odess.e Powrocą więc jedni do roli a dru
dzy zostaną przy faoryknch; powrócą pomału kapitały, 
których tu roztrwoniono na miliony, a z przejściem szał,
, fabrykacja cukru chociaż już nie będzie obiecywała  
gor z yc , za o da zysk wierny acz mniejszy. (Oz. W.)



C Z A S . 3
—  Dzienniki zagraniczne wystawione są  na liczne 

trudności ze strony paryzkićj policyi, te z w ła sz c z a ,  
które okazują się nieprzychylnymi dzisiejszemu po
rządkowi rzeczy. I tak jeden z największych niemie- 
kieh dzienników ( K r e u z z e i t u n y j , oprócz zw yk łe j  
ceny prenumeracyjnej i porloryjnćj, kosztuje abonen
tom G centimów stempla codziennie, podczas gdy in
ny dziennik belgijski, wprawdzie nie zupełnie przy

. * ■ * . *,   i '*’ * ”  p c w i r u  i i ' -
dzsj cenzury, gdy mne bezzw łocznie  dostają się w  re-  
ce abonentów. ^ 1 1

A n g  1 i a.
L on d yn  1 8  marca. Pomimo ciągłych  zapewnień 

ministrów i dzienników ministeryalnych, że  pokój bę
dzie utrzymany, uzbrojenie kraju postępuje w cicho
ści nieprzest,annie. Twierdze nadmorskie i baterye 
portowe starannie są wzmacniane i armowane, a 
w miastach, jak i po wsiach, tworzą się kluby strzel
ców na wyścigi. M iędzy innrmi zawiązuje się ta
k e  towarzystwo strzeleckie między studentami w Ox
ford zie, za pozwoleniem kanclerza uniwersytetu, księcia 
Wellingtona. ’ V

— Przed kilką dniami minister spraw zagranicz
nych lord Malmesbury i pose ł  austryacki hrabia Buoi- 
Scliauensli in, nie małego uszli nieszczęścia. Minister 
w y z n a c z y ł  posłowi godzinę ił po południu n as< h a-  
dzkę w  F urciyn-O ffice  ( w  ministerstwie spraw za -  
granicznych). P o se ł  przybył o naznaczonej godzinie, 
e-lft lord Malmesbury wa&ncm zaskoczony zatrudnie
niom, prosił go, aby zechcia ł  wrócić o godzinę póź-  
r» ri,< K 11 < r/,iS "  SK*1 t dzie konferi neya mi,;-
ło k c i a  K®P*dł się c a ły  sufit i na ćwierć

z a s y p u  >i<iSa,}zki. rumowiskiem.

śmiertelny. Mr. Seabury opisał węża szczegółowo: długości 103 
stóp 7 cali, ale za to bardzo gruby, bo sama szyja trzymała 
na około 19 stóp 1 cal, przytóm 94 zębów w paszczy gru
bych na palec. Przez trzy dni żbierano kości; głowę kazał Ma
ster nasolió, ale się obawia aby smród z niój nie wy rodził za
razy na statku. Tak więc ów wielki wąż morski, który od tylu 
lat peryodycznie pojawiał się p0 dziennikach obu półkuli, szczę
śliwie pokonanym, zabitym i nasobnym został, lękać się tylko 
należy aby nie zostawi! p łodu, któryby na nowo poprzednika 
swojego rolę  ̂chciał odgrywać. Dzienniki angielskie z wielką 
powagą podają tę wiadomość, ule w Times znalazł się jakiś 
skeptyk, który z dat i miejscowości jeograficznych raportu Se- 
aburego twierdzi, źe musianoby w przeciągu 2 4 dni przebiedz, 
przepłynąć GO stopni jeograficznych, porównywając stanowisko 
statku w czasie polowania i miej 8C0 gpotkania g;ę z okrętem 
„ Gipsy. “

P rz y je c h a l i  do  » r* k « tw ą  od dnia 31 d o V m .r c a :  G*wroib 
s k iJ ś z r f  z Sącza ty w m .k . Szym on z Polski. Mani Kmannel 
% Wiednia. Dzianott Jozef z u  . • T' v w, n i i *  u i i  ó02a* M a lanow sk i  Jozei  r, Z a rzy c .  Scjtlel Karol z Poh&t. l ie k h a u s r  A .  m u *0 n 1 Antonina z Tarnowa. Woilmann
J o c e r  7, P r u s .

W y je c h a li :  Hr. Celncr A lxan.ler. Roll, Rozalia. Meciszcwski 
do I-wowa. Daleniba Włodzimierz da Tarnowa. S trzyg ., wsk i Fran
ciszek do Jirosław ta. Hąbich d , Lwowa. Statkiow ioz Jakub do 
Tarnowa. Kossowska Franciszka do Wieliczki. Gniewin,ki Stani
sław  do Wokowic.

I i o s i k w  m i e j s c o w a  i  z a g r a n i c z n a , .
Kraków 23 marca. Prześliczna pogoda oddawna już trwa

jąca , dziś zajaśniała pierwszóm prawdziwie wiosennćm słońcem. 
Roje przechodzących przeciągały po chodnikach poludniowćj 
strony rynku grzejąc się na słońcu i słuchając muzyki wojsko- 
w ćj; ulicznicy co całą zimę nie wysuwali się z zalepionych gli
ną domków .Smoleńska, oblegają drzwi cukierni Redolphicgo, 
stawiają czoło polieyantom i tylko drżą na wspomnienie schlu
dnych ochron; murarze rozpoczęli na nowo dźwigać Kraków 
z gruzów, a lodowate morze na Grodzkićj ulicy rozpłynęło się 
w Izach radości na widok słońca. I  o to krótka sielanka miej
ska witająca wiosnę, która jak  pisze kalendarz Czecha, już od 
onegdaj rozpocząć się miała,

—  W  teatrze widowiska na widowiska. W  niedzielę grano 
„M lłe de la Scigliere”, dziś sztuki kuglarskie, ju tro  M 110 de la 
Scigliere na żądanie, wc czwartek przedstawienie towarzystwa 
pod kierunkiem p. Rasimi. P . Seifert zręczny bardzo w ku- 
glarstw ie, tłumaczył i objaśniał sztuki swoje wszystkiemi języ
kami w monarchii używanemi zacząwszy od czeskiego, a koń
cząc na włoskim, po polsku mu tylko jakoś nie szło, a kiedy 
żądał podyktowania sobie jakiego wyrazu aby kartkę z nim po 
tern znaleśc w cytrynie, jakiś dowcipniś poddał mu wyraz 
„trzcina11. Pan Seifert wzdrygnął się nieco, kazał sobie wyraz 
ten raz jeszcze powtórzyć i jak  drugi Mezzofanti ufny w swoją 
znajomość języków, rozerznął cytrynę i wydobył kartkę na któ- 
rćj stało : „sclirztzynau. Sztuka ta lubo jeszcze nie największa, 
była wszakże najdowcipniejsza. AV komedyi „Anioł i D jabcł“, 
pani Linkowska umiała tak połączyć tc dwa epiteta małżonki, 
iż dopiero grą swoją ten zastraszający złożyła dowód, że te 
dwie ostateczności mogą istotnie naraz w jednćj tkwić kobiecie.

W  Moskwie, umarł dnia 2 2 z. m. w 44m roku życia, 
Mikołaj Gogol, jeden ze znakomitych pisarzy w nowszćj litera
turze rosyjskićj, którego utwory znane po części w polskim 
przekładzie.

—  Dowiadujemy się smutnćj nowiny. A thaeneum, z takim 
zaszczytem i pożytkiem przez J . I. Kraszewskiego redagowane, 
dla poniesionych w ciągu trzech lat strat i doświadczonych za
wodów, wychodzić p rzestaje; wszakże nie bez nadziei że kiedyś 
odżyć potrafi.

—  Wielki „wąż morski“ schwytany, zabity i zasolony! W No-
»i'0-Yorskiej trybunie stoi autentyczny opis tego dziwnego poło
wu datowany z pomostu „Monongahela“ jeżdżącego na wielo- 
ryby z New-Bedford na morzu 6 lutego, 8 dni drogi od Ponce, 
przesłany brygiem „G ipsy“ itd., p dpisany: Charles Seabury Ma
ster. Czyn ten bohaterski wykonany żostal 13 stycznia pod 3 ” 
Pdudniowćj szerokości i 131° 5 0 ” zachodnićj długości, a ro- 

trudy i niebezpieczeństwa jakie mu towarzyszyły, czy- 
rs,;«Zlj 7 Z'Vt Przedsi<?biorczemu 1 poetycznemu duchowi Yanke- 
Angii(.v, 'v<5cb tylko było tchórzów na statku, a to właśnie byli 
łodzi i ^ eszta majtków bez obawy wsiadła do spuszczonych 
b Tł do s!' ,>łM>ęla na polowanie potworu, który- zdała podobny 

'  “ Onea wieloryby. W ąż skrył się na dno morza, a przy- 
rzymany mą na g ^p  d ługą , dopiero po 16 godzinach

po aza się na powierzchni wody, gdzie w okropnćj walce śmier
telnej is o wandrans trw ającćj, nabawił strachem niebo i mo
rze. Jak  tysiąc o rzymich kół czarnych, tak ogromne pierście
nie węża przewija j  się p0d oczami nieustraszonych marynarzy, 
a g ł°s jaJci wąż wy a wał ścinał krew w żyłach, tak było w nim j
coś nadziemsko-podmorsko okropnego. Dodać tu  należy, że przy 1
pierwszóm spotkaniu dwóch ludzi na sam widok łba potworu o ! 
mało niepostradało zmysłów ze strachu, ale „M aster” trafił ' 
węża lancą swoją w samą źrenicę lewego oka, i to był cios *

( Y m lc N h i i i c . )
Do Szanownćj Redakcyi „ Czasu “ .

Już miałem sposobność publicznie wyznać o ile umiem oce
niać troskliwość Szanownćj Redakcyi o dobro narodowego tea
tru , jak  dalece wdzięczny jć j jestem  za sprawozdania z wido
wisk. Pisane bezstronnie (ze stanowiska Redakcyi) przyczyniły 
się one niepomału do ulepszeń; korzystałem j a z nich , korzy
stali i artyści. Dodałem (ze stanowiska Redakcyi) bo gdyby Sz 
Redakcya dokładnie stosunki teatralne poznała mnićj oczom jćj' 
dostępne, możeby nie jeden wyrok wypadł dla mnie i dla ar
tystów łaskawićj. Lecz nie tu miejsce ani pora do prowadzenia 
dyskussyi krytycznćj. Pow tarzam : troskliwość Redakcy-i oceniać 
umiem, i żo chętnie z jć j uwag korzystam, dowodzi okoliczność 
która mnie do napisania niniejszego listu skłoniła.

Dobór sztuk jes t przedmiotem najczęstszych zażaleń, mogą 
one być i słuszne pod względem przedm iotu, lecz na mnie nie 
w adają ono wini-. Gdzie niema pisarzy dramatycznych, gdzie 
nieina koleżeństwa między dyrekeyami teatrów, jak  to w innych 
krajach je s t powszechnćm, sam dyręk-tbr w ciężkim nieraz znaj
duje się kłopocie, już nie o to , aby dać Publiczności sztukę 
dobrą , lecz o to , aby niedawać znajomćj dla wszystkich. T eatr 
krakowski, nie jes t w położeniu tych teatrów, które jedną i 
taż samą sztuką przez parę miesięcy żyć i kwitnąć m ogą; teatr 
krakowski zmuszony jes t dawać sztuki now e, bez względu czy-li 
artyści mogą się ich wyuczyć, be* względu czy one Publiczno- 
ści do sninku pod każdym względem przystaną. % kąd ich wziąść ? 
to pierwsze i kardynalne pytanie.

W  braku oryginalnych trzeba się żywić tlumaczonemi. Lecz
w mieście naszem nie mniejszy podobno kłopot o .autorów jak  
o tłumaczów dobrych, którychby praca dla teatru przystępną 
była.

To mając trudności do zwalczenia, zawiązałem obecnie sto
sunek z osobami zarówno znającemt się na sztuce dramatycznój,
jak  posiadającemu języki gruntownie i wprawę p isarską, a które, 
mieszkając w Paryżu, zobowiązały się dostarczać mi tłumaczeń 
każdej lepszej sztuki, najdalój w trzy lub cztery- tygodnie po 
ich pierwszćj reprezcntacyi na celniejszych teatrach paryzkieb. 
W  ten sposób repertoar mój teatralny będzie niejako treścią 
świeżćj literatury dramatycznój, a 1 ubliczność krakowska mam 
nadzieję przyklaskiwać będzie tym samym sztukom , którym przed 
miesiącem przyklaskiwała paryzka, jakto już wystawa dwóch o- 
statnich sztuk „G abrielli” i „Turmy de la S c ig l ie r e u rz e c z y 
wistniła.

W  Krakowie dnia 2 3 marca 185 2.
Proszę przyjąć wyraz poważania

"d" ^ • Cheichowski.

O 0 P O W I E D Ż
n a  a r t y k u ł  r o l n i c z o - gospoda  r s/c i  w  n u m e r .i e

C z a s u  u m ieszczon y
Z  ttzeszowa.

S z a n o w n y  R e d u k to r ze !  ^ i c p i s a ł e m  je s z c z e  n ic  
d la  p u b l ic z n o ś c i ,  i n ie m y ś ld łe m  n a w e t ,  że <o ta k  
r y c h ło  n a s tą p i  —  le c z  p rz e c z y ta w  s z y  a r ty k u #  r o ln i -  
c z o - g o s p o d a r s k i  P-  J -  Po r w » łe m  m im o w o ln ie  t a  
p ió ru , b o ją c  sit} , by  takow.V x r iy h u l ’, w  t;ik  w a ż n e j 
m a t e r y i , w  tw rm  s z a n o "  nem  p is rn ie , n ie z o s l a ł  b e z  
o d p o w ie d z i ,  a  to  ten t b a r d z i e ) , iż  g a z e t a  C z a s  w s z ę 
d z ie  z a  { jr a n ic ^ ,  ja k o  o rg a n  n ie ty ikl! s z l a c h ty  p o l
s k i e j ,  le c z  c a łe g o  k ra ju  z d a n ia  w yr}, ^ a j „ cv? j n st 
w a ż a n ą .  B ę d ą c  d łu g i  c z a s  z a  g r a n i c ą ,  's ł y s z a łe m  
w ie le  s p r a w i e d l iw ie ,  w ię e 6! n '^ l * r * w łc d l iw ie  c z y n io 
n y c h  z a r z u tó w  s z la c h c ie  p o lsk ie j — p r a w d z iw ie  
n i e s ły s z a ł e m ,  b y  n a s  o d*» « » n a c t.n o 8 ć  p o m a w ia n o . 
K to  z a ś  m a to  m y ln e  z d a n ie ,  iz  g a z c j a C z a s  j e s t  
e ch em  ja k i e j  p a r t y i ,  do ty  hi n 'e s fu s> !n y e li p o tw a iz y

*) Jak  umieściliśmy artykuł p- J- I .  tak umieszczamy od
powiedź p. T . K. zaws*e wychodząc z WyłąCzneg0 stanowiska 
naszemu dziennikowi właściwego, to jes t z zastrzeżeniem na
szych w tym przedmiocie opinij, znanyc już i których nie powta
rzamy bo ich w niczóm niezinieniliśmi. Przepraszamy tylko au
tora odpowiedzi, iż z umieszczeniem jć j cokolwiek się spóźni- j 
liśmy. P. B. '

bforacS |rrZl!COnych’, P o c z y t a w s z y  artykuł p. J. P. i 
dowód, słusznie  nas o takową pssadzić

ś m i e c h e n i ^ Ł i  * 1  SZlaChU pol^ a .na.usta«łl u ‘„nv ,v o-ko Ili ’ przyczyny zniesienia panszczy-
• ni' T ' > i kp

artykuł p. J. P. uie powr° c ,ć gdyhy na
Itedaktor/.c 

koluoin twfgn p.sma, I lo ,nr.jem 
twa zaleta, stosując się do czasu i okoliczności i e -  
steś w  oczach inoich tą p sz c z o łą ,  która n ieuw aża-  
jąc na ozdoby kwiatu, zarówno z bodiaku kolącego 
jak woniącej centofolii, usiłujesz wydobyć słod*ycz i 
poddajesz ją  pod rozbiór ogółu i na użytek kraju. 
W praw dz’e i p. J. P. powiada, że i on pańszczyzny  
nielubił, a nawet narzuconejby nieprzyjął!? — lecz  
ktokolwiek uważnie przeczyta artykuł p. J. P . ,  in
nego będzie zdania. Boi się p. J. P. nazwać ten 
sposób robocizny pańszczyzną, Jecz nazywa ją ł a 
godniej służebnością. Zapew nie  p. J. P. niezastano-  
w ił  się nad filologicznym znaczeniem tego w y r a z u , 
iz i on źle brzmi w  uszach w ed łu g  niego nazw a
nych pseudo -  konstytucyonistów, radziłbym d i i i  na
zw ać  tę robociznę dobroczyn n y  u c z y n e k ,  m o ż e b y  
niejednego tym wyrazem w- błąd wprowadził. Lecz  
zaręczam c i ,  niech ją nazwie jak chce , za w sz e  ró
żnica między tym dobrym uczynkiem a pańszczyzna  
po polsku dobitnie się tłumaczy przysłowiem : nie  
k i je m  to p a lk ą .  Z  powołania mego rnajac styczność  
z wielą bardzo szlachty, która lubo

1 i , ,  f t a n i o v n j  A t u ,  i r i / f i  n c i  t e i n
koatenta ze  jej więcej niema; — przyjm dlatego sza
nowny Redaktorze następującą odpowiedź, jeżli  to 
być może, do twego dziennika.

Ktokolwiek jest obeznanym z położeniem kraju na
szego i potrzebami j e g o ,  a zw ła szcza  od r. i 8 4 8 ,  
jako epoki zniesienia pańszczyzny, jeż ii  tylko dobre 
chęci ma dla kraju i uważnie zgłębia  skutki tego 
zniesienia, dwojakie spostrzeże skutki: i s z e :  pole
pszenie bytu materyalnego dawnych poddanych; ^gic: 
upadek większych właścicieli gruntów, a z niemi 
w rówiem stop n u  upadek handlu, brak zarobku po 
miastach, tj. upadek miast; nędza w calem  znacze-

przysz łość  lak dla pojed\ńczych rodzin, jak dla ca

w ać sp o łeczeń s tw o ,  nictylko na bvt materyalr 
zwrócić winno u w a r-  1—  • •- - 3

ścia, była  pańszczyzna. Ktokolwiek w ię c ,  jeśli spo
kój, bezpieczeństwo familijne i majątków o, i p. myśl-  
ność kraju na sercu mu leży, powinien się starać ,  
ażeby ta kość niezgody, ta przyczyna dcmoralizacyi 
w  kraju naszym na zaw sze  z g in ę ła ,  pod ja k ą k o l 
w iek  n a z w ą  lub fo r m ą ; — jakkolwiek więc nazwie  
p. .1. 1*. sw ój projekt niewolący chłopa na gruncie 
dominikainym pracow ać;— ja chociaż nie jestem ani 
zagorzalcem, ani pseudo-kenslylucynnistą, m ów ię ,  iż 
to pańszczyzna, bo intabulowaną chce mieć na grun
cie chłopskim, bez nadziei extabulowania, pomimo, 
źe indemnizacya ma być w  pewnym czasie sp łaco 
ną , a zatem extabolowaną. Xieprakty c/.ność zaś ta
kiego projektu, każdemu, kto cokolwiek się nad ar
gumentowaniem p. J .  P .  zastanowi, w ypadnie m u w o-  
czy, i tak :■

a d  l m o :  Chce p. J. P . ,  by kaźden numer rusty
kalny dawniej puddańczy, kosił siana po jednym mor
g u ,  ż ą ł ,  grab ił ,  etc., a do tego * r oznaczonym cza
s ie ,  pod karą, i chce na to prawo ogólne. Pan J. 
P. może na piaskach m ieszka, wcześne ma żniwa i 
wiele ł ą k —^gdyby w szyscy  w ięksi gospodarze, mieli 
równie wiele łąk  i pola, tojest w  stosunku do liczby 
numerów chłopów  dawniej poddańczych, i w szyscy  
mieli tak w czesne żn iw a ,  mogłoby się  prawo ogólne 
za sto so w a ć , tak do pracy jak do czasu. Lecz każ
dy wi dz i ,  że  tak niejest; a cóż dopiero o f o l w a r k u  

powiedzieć , gdzie wicie t siadłości a mało łąk  i po
lu. Chcąc się zastosować do planu p. J. (rzeha-  
by dzielić na parcele łąk i i pola. Jłla b ied n e j sz la -  
ciity, która niema na potrzebniejsze wydsik' P '( ntę
dzy, zkąd w ziąść  i zap łacić  niiernikotn ,  a  o (,m e-  
cznie potrzebnemby byłe , “I S  X

wyrachowanie robić, U- ^ ' 2  I’r a ,b'
nieskończoności, i tv *  ; p « ^ c « .  _ zam.ast pemódz,  
bankructwo kraju, ktorego unikmen.e od rych łego  
w y p ł a c e n i a  iudemmzacyi za leży , przy spieszy łoby s i „  
S i  konin: stósunki -s.ę zmieniły ‘ d roku 1 8 4 8 .  u i c U  
gruntów dawniej panszczy/tuariych przeszło  w- rece  
taki h ,  którzy ani kosić ani grabić nie umieją mu-
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sieliby więc albo czynsze płacić, lub za wielkie pi -
niądze robotn ika  n a jm o w a ć .

ad 2do. Chcemy zniesienia służebności, uważamy 
ją jako konieczność do podniesienia gospodarstwa, 
jako jedyny sposób uniknienia kłótni i napaści na 
w łasność, jako nskoniec ostatni zabytek pańszczy
zny. Pan J. P. bez żadnej podstawy, gdyż sam przy
znaje, że chłopi są właścicielami gruntów dawniej 
przez nich obrabianych, ani ich odbierać nie myśli, 
wkłada na nich służebność. Wnosićby znów można, 
iż niema może u siebie służebności, i bieda mu z ł e 
go względu niedokuczyła.

ad Stio. Już wyżej wspomniałem, że przyczyną 
nieszczęśliwego obrotu stosunków socy; lnyc i u ras, 
była po największej części pańszczyzna, czyh robo
ta bezpłatna. Czyż p. J. P- myśli, że n ' 
będzie argumentował i uwierzy temu, ze swą pracę 
ma potraconą w  opłacie, ktorąby miał spłacać m- 
demnizaćyą? Bynajmniej. Onby tylko to wiedział, 
ze za darmo musi robić. Niechce p. J. P. powie
dzieć, że to pańszczyznaby była — a cóż za różni
ca!? dawniej robił bezpłatnie za to, że siedział na 
pańskiem gruncie, a dziśby robił według tego planu 
dlatego, że niespłaca tego gruntu. Zresztą, czjliż  
chłop, który według planu autora, jednę tylko część-  
by odrabiał, (a  więc jedną część pańszczyzny, tj. 
która została}, nienazwałżeby to największą nie
sprawiedliwością, i p łacić , i daremnie robić". '.S0- 
rzej nawet: pierwej nic za karę n iep łac ił , a dziś p. 
J. P. chce od morgi 6  fl. m. k.? Kto tylko zna na
s z e g o  chłopa, jego ciemnotę i podejrzliwość, przyznać 
to musi, iż taka organizacya prędknby wypędziła  
każdego ze w si,  komu milsze życie jak majątek.— 
Czym prawo jest prostsze do zrozum enia, tern ł a 
twiej da się do ciemnego ludu zastosować.

Kto wiec kocha kraj i widzi jego grożący upadek, 
widzi oraz i konieczną potrzebę zapobieżenia rychłe
go temu złemu — tego obowiązkiem jest według sił  
pojedynczych nieść przynajmniej radą pomoc nie
szczęściu— lecz wystrzegę.jmy się jednostronnie rze
czy uważać. Wyżej już wyraziłem, ze nietylko ojt  
materyalny lecz i socyainy w naszym kraju zagrożo
ny— obydwa równie groźne, obydwa wspólnie po
stępują, lecz który z nich, czyli brak funduszów tj. 
pańszczyzny zniesienie, czyli też rozdarte stosunki 
socyalne, są przyczyną upadku większego gospo
darstwa, nadtem się zastanowić trzeba, by oznakę 
słabości nie wziąść za jej przyczynę. Mojem zdaniem 
w i e l c e  s i ę  m y l ą  c i ,  k t ó r z y  m y ś l ą ,  ż e  z n ie s ie n i e  p a ń 
s z c z y z n y  j e s t  p r z y c z y n ą  t e g o  u p a d k u ,  p r z e k o n a n y  
bowiem jestem ze socyalne stosunki nasze są tego 
główną przyczyną. Dowodem tego, że  w iele  jest  
krajów, gdzie pańszczyzny już dawno nieznsją, a 
jednakże i największe gospodarstwa i fabryki nieu- 
padają. Nieśmy więc nasze usiłowania ku temu ce
lowi ile s i ł  nam starczy: gdzie tych braknie, rządu 
obowiązek z siłą  i energią wystąpić, lecz do tego 
koniecznie potrzebne jest rychłe urządzenie sądów 
gminnych, które rząd niezawodnie, dobrze uznawszy 
potrzebę onych, u nas wkrótce zaprowadzi, a z niemi 
pewnie prawo niedozwalające chłopu próżnować, 
klóre samo dostateczne będzie do zapobieżenia dro- 
żyznie jako przyczynie nędzy. P. J. P- swym pro-

cle  i w stosunku do ostatniego ta rg u  płacono po 15 do 45 kr. na 
' korcu w yżej .  Z wozów wyprzedano w s zy s tk o  i * wsypek  nawet 
1 dosyć. Ż y ta  odeszło 70U — 800 korcy po 8 , 8 '/4 , 8 */3ł 8 '/2, b 3/4 ;

pszenicy 600--7U 0 korcy po 8 3/4 , 9 ' /4, 9 ‘/a 9 3/4 do 10, 1 0 ‘/4, 1 0 '/3 
! z ł r . ;  jęczm ień mocno poźadany i rozebrany .  Nie by ło  go j a k  oUU 
i do 600 korcy  i ten r ł ftCono po 6 , 6 '/4 , 6 '/2 , do 6 % ,  6 % . Grorli 
! n 5 0 —2 0 0 )  p" 9. 9 */4, 9 '/j. 9 % ;  o * ie s  ( 3 0 0 —2 5 0 )  po 2"%. 3, 3 / 4.
| Rych lik  C.I0O) P ° 3 i/2, 3 3/4, 4 ‘/4. Pszenica j a r a  bardzo poszukiwana,

ale pięknej siewnej uje było na  ta rg u  wiole, 8*>— 100  korcy kupo
wano po b ł/4, 9 ,  9 '/a i t r . ,  za piękną dawano 10, ale jej  nie zn a 
leziono. S tan  taki ta rgu  z rodzi ł  w ie lką  niepewność cen ,  niechciane 

j w żadne wchodzie uk łady ,  wielu kupców ga l icyjskich  w róciło  z ni-  
I czem. n iechcąc się wdawać w u k ła d y  i czek a ją c  n iższych żądań, 
i T a r g  koni liczny, i tak roboczych j a k  i pojazdowych sprzedan i 

znaczną  ilość po cenach z w y k ły c h .

Eors papierów publicznych i pieniędzy.
W t c d o ń .  Kursa telegraficzne % dnia 23go marca. ' J ew 1' i 

5 - p r o c . 35 -  śił j  u  £ 4 %  —* .ioS^i.ki 4-proo,  7 5 % .
4 proa, a 1850 r. 91 % — 3*.pros.  6 8 % . — 1 eros .  1 9 % . — Setaitfc i 
a siągn.  s 1839 r. 860, 303  V, — A - . j s H - r  1* 4 % . — L ondyn 52 
26 ir. — P a r y i  1 4 7 % . — Akoye RauKnarfi 1242%  — A knyo feotoi 
p‘ l. pó ła .  P a n l in  525 Pożyczka  a r. 1851 lit. A 9 4 % . — B .4 0 5 '*/,«. 
K u r s  k r a k o w s k i  24go marca. H a e .n o ty  f-5. — Frank i  kusac t

104. — I iapB/yały  r>». 34 2 i.  — Bol>le s rebrno  100. —
D ako ty  19 z łp .  g r .  2 7 . — L is ty  i v • ł» * - n  Król .  Pots. bez kupon. 
100 ' / , .  — L is ty  sa* t  **••». żą d a ją  8 4 %  — d ają  8 4 % .  — C w ane, 
s t a re  104%  nowe 105% .

K u r s  l w o w s k i  z d. 17 maroa. D oka t  holen. 5 c ł r .  47 kr .  — Du
k a t  ces.  5 e ł f .  51 kr .  — P ó ł i m p j r y a ł  ro sy jsk ie  10 s ł r .  — 
s r .  3  Robo! ro sy jsk i  1 * lr .  57  Str. — T a la r  p rask i  1 s i r .  48
k r .  Po lak’ t a r a n *  i pięcinzłot.  1 z ł r .  27 k r .  — Galie, l is ty
zas taw no  ca  100 * ł r .  82 s i r .  30 kr .

K u r s  w i e d e ń s k i  a d*i* 22go maroa. — Metaliki S53/16. — Nowa 
p o i y m k a  8 4 % . — Akeye S a sk o  wiedans. 1 2 4 3 .— A koye Kolei 
żolazu. 1 5 5 — Agio od s ło ta  31 od s r e b r a  2 4 1/ , .

K u r s  w r o e l a w s k !  * dnia 22 marca Banknoty  aua t ry ack ie  8 1 ' / , .  
L(«ty zas t .  poznań. 104 ' / ,  nowe 9 5 % . — LIa ty  »*s*. Król. Pol-.  
96. —  A soya  kolsi  Żelazn. K rak .  -  górno  -  s s lą s .  8 3 7/8 . — Polski
k u ran t  '?6 %.

musu p a n s z c z y z m a n e g o ,  a  tem  s» m em  ..
Henia patentu  c e s a r s k ie g o  z  d. d i  grud n ia  l » 5 l  r. 
g d z ie  N P a n  w y r a ź n i e  p a ń s z c z y z n y  z n ie s ie n ie  p o 
t w i e r d z a ,  n a s tę p u ją c y m  sp o so b em .

Każda gmina obowiązaną być powinna, pod suro
wą karą pieniężną w połowie na dobroczynne zakła
dy w drugiej połowie za poniesione straty właści
cielowi, jeśli bez winy onegoż w potrzebnem czasie 
ziemiopłody niebędą zebrane, i tern słuszniej, o g< y 
za czasów pańszczyzny, mogła ta lub owa 
wczas wszystko obrobić, teraz jeśli tak me jest, > 
ko opieszałość i niechęć gminy obwiniać słuszu  
można. Słuszną byłaby taka kara, gdyż P™e/\ lc~ 
nistwo i niechęć pojedyńczych gmin, kraj cary cier- 
pieć nie powinien; a od gminyr, która wszystkie o 
rzyści zniesienia pańszczyzny i wszystkich wolnos 
praw obywatelskich używa, sprawiedliwością jes 
się domagać, by z ich winy kraj ca ły  nieszkodował. 
Korzyść i ta by była , że z jednej strony unikniono- 
hy osobistych zawiści, kłótni i komisy i ,  których 
każden równie się obawia jak strat w  gospodarstwie, 
a które w projekcie p. J. p. na tak wielki rozmiar by 
się powiększyły? z drugiej strony, iż spokojni, po
rządni i rozsądni w gminie gospodarze, uznawszy 
słuszność takiego przymusu z korzyścią wszystkich 
połączonego, sami jed"1 drug'ch pracyby naganiali 
i sami pilnowali, tym sposobem 1 stosunki socyalne 
bez gwałtu i zwolna naprawićby się d a ł y -  nam in 
natura non datur saltus.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  23  maroa. Z powodu m a łeg o  J o ''k” ^ v ł y ° t m ó w  " ' a -  

miernej l ieaby kupuj^oyoh z Galioyi ,  oeny P08 , M  ........  ,

N .4025]CXI852. I  B  i l U l t l l l l i C i l i C  C’ 94)
Odnośnie do przepisów u k ładu  pomiędzy ces. nustr . Rzijdcm a 

T o w arz y s tw em  kolei żelaznej Krakowsko -  Górno -  S jl^-Aiej ,  pod d. 
30 kw ietn ia  1850 r. z a w a r t e g o ,  odbędzie *ię w dniu 15 kwietn ia  
b. r. o godzinie lOtej przed południem w Wiedniu w p rzezn aczo 
nym na  ten cel lokalu w domu bankowym, drugie publiczne loso
wanie obligacyj w miejsce akoyjj g łó w n y ch  kolei żelaznej K ra -  
kow sko-G órno-Sz l^ sk ie j  w ydanych,  i z a raz  następnie t rzecie  loso
wanie akoyj p ie rw sze ńs tw a  wspoinnionej kolei.

Co w skutek  rozporządzenia  wysokiego c. k. Ministeryum ska rbu  
pod dniem 13 m arca  1852 do N. 3185 P .  M. w y d an eg o ,  do po
w szechnej  podaje »ię wiadomości.

K r a k ó w  dn ia  17go  m a r c a  185 2  ro k u .
Q l_ 2 y  Z  C. K. K o m isy  i G u b ern ia ln e j.

Ner 3131 C784)
RADA ADMINISTRACYJNA Wr. KS. KRAKOWSKIEGO.

W yd zia ł dochodów publicznych. Sekcya I.
Na zasadzie  rozporządzan ia  c. k. Komicy i Guberni ilnój z dnia 

6 go lutego r. b. N. 841 R a d i  Adm in is t racy jna  podaje do publicznej 
wiadom ości ,  iż w dniu 30 b. m. odbędzie s ię  w bióraeh Rady  Ad
m inistracyjnej  publiczna l ic y ta c y a ,  przez opieczętowane d e k la r a c je  
wedle wzoru  w dzienniku rządowym żarno szczoncgo — 8 | isać się 
mające — na wypuszczenie  w dzierżaw ę dochodu koszernege  w ob
wodzie C hrzanow sk im , poczynając od dnia 1 m aja r. b. po dzień 
osta tn i październ ika  1853 r . , czyli  na czas  jednoroczni i miesięcy 
sześć  t rw ać  mającą. L ic y ta cya  ta  rozpocznie zię w s tósunku od 
ceny rocznej z ł r .  2600 w m. k. — Pretendenci z ,tern takowej 
dzierzaw'y w terminie w skazanym  do godziny l ć j  z południa, winni 
s ą  podać sw e d ek lu raoyc ,  poprzednio zaś  wnieść do c. k. k as y  
poborowej byłej g łównćj vadium w kwocie z ł r .  260 w m. k. i u -  
z y sk ać  poświadczenie tego z łożen ia  na kopercie d e k la ra c j i .  W a 
runki licytar.yi każdego czasu  w Krakowie  w bióraeh Rady  A d
m in is tracy jnej ,  w Chrzanow ie  zaś  w biorze c. k. komisoryatu  dy
s t ry k tu  przejrząnemi być mogą.

Kraków dnia 17 m aroa  1852 roku.
P re z e s  P. Michałowski S ek r .  jen .  Wasilewski.

śc iami w powiecie O patow skim , gubernii Radomskiój położonych, 
w raz  z Inwentarzami żywemi i m artwem i na gruncie znajdująeemi 
się, a  to pod następującemi g łównem i w arunkam i:

1} F ossessya  oywilna dóbr liczyć się będzie dla nabyw cy  od dnia 
19 cze rw ca  (1 l ipca j  r .b .  1852.

2} Szacunek ogólny c a ły c h  dóbr w raz  z in w e r ta rz a m i  ust n i -  
wia g*ę na summę r»r. 142 .100 ,  k tó ra  u iszczoną będzie w nas tępu
ją c y  sposób :

a j  Oprócz pożyczki T o w a rz y s tw a  Kredytowego Ziemskiego
159,500 zip. czyli  r s r .  23,925 w y noszące j ,  z której  po z a -  
płaoeniu ru t j r ozerweowej r. b. 1852 pozostanie do um orze
nia sumnm rsr .  15 060 kop. 50. 

b j  l lank pozostawia jeszcze  przy  gruncie  summę r s r .  83.000 do
sp ła ty  pruocntem a m o r ty z a o ' j i y rn  1“ obok z w y c z a j -  
reg o  4 ° 0.

c j  Resztę  zaś szacunku ,  to j e - t  summę rsr .  4 4 .039  ko;'.  50,
od której  l icy tacya  zaczynać 6ię będzie, tud ież to w szystko ,  
co w terminie wyżej nad tę summę postapionem zostanie, 
nabyw ca  obowiązany j e s t  Bankowi zup łac ić  w ciągu t rzech  
miesiecy od daty  licytacyi.

3} W  w y p łac ie  summ ad b. i c . , Bank przyjm ę obligi sk a rb o 
we Królestwa Polskiego po kursie  90% .

4J Jeżeli  n ib y w c a  p łac ić  będzie regu larn ie  r a ty  procentowe i 
am or tyzacy jne  od B U i n m y  r s r .  83,000. tudzież jeżeli  Bank przekona 
s ię ,  że przedsiębierze amelioracyę  dóbr ,  w ów czas  w raz ie  dozw o
lenia na odnowienie pozyczyi T o w a rz y s tw a  Kredytowego Ziemskiego 
Bank z należnością  sw oją  83,000 zezwoli na  ustąpienie  p i e r w s z e ń 
s tw a  hypotecznego i nabyw ca  pożyczkę odnowioną będzie m ógł 
podnieść do r ą k  lub użyć na sp ła tę  wierzytelności  poniżćj hy p o te -  
kowanemi b;, ć m o .ą c y c h .

Każdy p rzystępu jący  do l ic y ta c y i ,  obowipzany będzie z łożyć na 
vadium rsr .  50Ó0 w go tow iźn ic ,  L is ta rh  Z a s t a w n y c h ,  lub innych 
papierach  pub liczu jch  k ra jow ych  procentowych w imiennej w a r 
tości.

W  razio jeź l iby  pow yższa  sprzedaż  łączn ie  c a ły c h  dóbr nie 
p r z y s z ła  do sk u tk u ,  odbędzie się l i c y ta c ja  w dwóch oddr ia łach  
pod podobnemi w arunknm i,  a mianowicie :

A J Z a ra z  w tym że samym terminie 9.,,  kwietn ia  r. b. 1J dóbr 
Rzeczniów prócz Woli !M drzejowej i 2J  miasta  Grabowiec 
za  szacunek r s r .  130,400 s k ła d a ją c y  się : 

a j  Z  pożyczki T o w a rz y s tw a  Kredytów ego Żicm A iego w r e sz tu -
j ą r e j  nieumorzonej i ' o ś r i ............................. r sr . 15.060 kop. 50.

b j  Z summy p rzy  gruncie  do sp ła ty  a m o r 
tyzacy jnej  1% obok procentu 4 %  . . „ 74,000 „ —

c j  Summy do zap łacen ia  w t r zy  miesiące po
l i c y t a c y i ...................................................... . B 4 1 ,3 3 9  „ 50.

Vadium wynosić  będzie r s r .  4000.
BJ W  dniu 10%  kwietnia  r. b. wsi W oli Modrzrjnwej (do  k tó 

rej w takim raz ie  do łączoną  zostanie  od s t rony  lasów Ostro
wieckich przes trzeń  lasu  p rzesz ło  1 0  w łó k  z a jm u ją c e j  z* 
s z a c u n e k ...................................................................................r s r .  11,300.

Który  s k ła d a ć  się będzie :
a j  Z  summy przy  g r u n c i e ......................................................... „ 9.09(1.
b j  Z  summy s p ł a c n l n ó j ...............................................................„ 5,300.

Vadium oznacza  się na r s r .  1000 (* J .
Szczegó łow e warunki  chęć km na mający, p rzeglądać mogą w biórze 

Naczelnika kancclary i  Banku Polskiego lub w W ydzia le  uposażeń 
i pożyczek roln iczych w Banku Polskim, oraz na g iuoeic  dóbr.

Wolno j e s t  w reszcie  każdemu dobra te obejrzeć i przekonać się 
o w szys tk ich  sz c z e g ó ła c h ,  ku czemu w szelk ie  ze s t rnnj ' Admini- 
et racyi  miejscow ej,  mieć sobie będzie zrobione u ła tw ien ia  

W a r s z a w a  dnia 8/„0 roieeią-a lutego l8.‘-2 r.
P rezes ,  ł ladzca  Ta jny  (podp.J  ,B. T y i n o w i s U i  

Naczelnik Kancclaryi .  Radzca  Dworu 
0  3)  ( p pdl' 0  l i U l i k i M v g k i .

*)  Po oddzieleniu z Rzeczniow a części pożyczki Tow arzystw a Kredytowego na 
dobra Wola M odrzejow a, nastąpi dodatkowy obrachunek z nabywcami.

( 7 7 0 ) UOCKABHi ( 3J

N er 6255. RADA M IASTA KRAKOW A. [795]
„  , , W yd zia ł porządku i bezpieczeństwa.
Podaje do wiadomości ,  iż od dnia 7 do 14go b. m. i r. u PP. 

Ja kóba  N o w ic k ieg o ,  Józefa  Marxen picozywo na jw ięk sze ;  za ś  PP. 
Ignacy  W ł a s i ń s k i ,  Romuald Hellebrand i F ra n c iszek  Knoll pie
czywo najmniejsze na sprzedaż  publiczną dostarczali .

K rak ó w  dnia  2 1 go m a r c a  1852 r o k u .
V ic e -P re zes  J .  P a p r o c k i .

Z. Sek.  Jen. J .  E s t re ich e r .

I n s c r a t y .

( 7 9 1J59 43Janfi JJofelii
I odaje do powszechnej wiadomości ,  że w dniu 9Ó21 kwietn ia  r . b .  

o godzinie 12tćj w po łudnie ,  odbedzie sie w sali  posiedzeń Banku 
Polskiego publiczna l icy tacya  na sprzedaż  dóbr ziemskich 1J  R ze-  

W o l ą  M-jdrzcjową. 2 J  Miasta  Grabowiec z p rzy leg ło -czmoto  z

Z apro w a d z iw szy  u siebie w fo lw arku  Niednmiu pod Żabnem, m a
szynę  do młócenia  zboża z fab ry k i  pana Kliaszewii za  wieloma 
popraw kam i ju ż  ulepszoną,  zudowolniony zos ta łem  ta k o w ą  o tyle, 
iż postanowiłem  podać nieiejszćm d r  publicznej wiadom ości ,  żc
m łocka rn ia  ta  j a k  n n jd o k ł id n ć j  celowi swojemu o d p o w ia d a   w y -

J m ła c a  ona dziennie, te raz  w n a jk ró tszych  dniach, od 16 do 18 kóp 
pszenicy zimowej, a  s tosunkowo nierównie więcej innych gatunków  
zboża, szczególnie jęczmienia, i tak  doskonale,  iż w młóconej s ł o 
mie nnjzawiędnicjszego naw et  z ia rnka  nie z o s ta w ia ;  pokaza ło  sie 
dotąd z reges trów , że o 1 Va ga rn ca  z ia rna  pszenioy na Jednej k o 
pie te ra z  z w ym iotów  m aszy n ą  zy sk u ję  w ięcej ,  jak  z rę znój 
młocki cepami m ie w a łe m ;  czyści tak pięknie, żc tylko dla nchędo- 
żenia nnpruszonój czasem przez w ia t r  s ł o m y ,  dostatccznem j e s t  
wziąść  zboże na p rz e ta k ;  parę dobrych koni s ą  w s tan ie  ohodzić 
w kie rrac ie  — j a  w praw dzie  używ am  4 ch ,  ale "to tylko dla u lże
nia i niemając w tym czasie  innej dla koni robo ty ;  7ro ludzi uczy
nią zadosyć ca łem u potrzebnu zatrudnieniu p rzy  młócce m a s z y n y ;  
w reszc ie  m aszy n a  moja j e s t  zaw sze  dla zwiedzenia  i przekonan ia  
się każdemu o tw ar ta ,  i zdaje mi się, iż sam a więcej sprawiedliwych 
da o sobie za let zwiedzającemu i próbującemu Ją  na miejscu, niżeli 
a r t y k u ł  niniejszy w gazecie  umieszczony udzielić ich potrafi.

W  Nledomiu dnia Igo  s tycznia  1852 rokn.
  M a k s y m i l ia n  S t a n ie j/.

Sprzedaż Siana
n a  c e n t n a r y .

B l i s k a  wiadomość p rzy  ul icy  Polnćj  w domu pod 392 u
gospodyni tegoż domu każdodziennie od godziny lOtej r r a n a  do 
5tej po południu. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  ( 7 5 5 - 3 )

Jutro z powodu uroczystego święta D ziennik  nie 
wyjdzie.
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